
Rok 2 . K alisz dnia 9  (2 1 ) K wietnia 1871 r.

Wschód słońca o godz. 4 m. 53 r. 
Zachód „ 7 „ 6 w.
Długość dnia „ !4 „ 13.
Przybyło „ „ 6 „ 35.
Wschód księżyca „ 1 „ 48 r.
Zachód , we dnie. SIANIU M  32.

Dziś ŚŚ. Anzelma B.
D. 22 „ Sotera i Kaja M.
„ 23 „ W ojciecha B.
„ 24 ,. Bony P. i Fidel.

Cenń ogłoszeń: 
za pierwsze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.

G-AZETA M IASTA ZECAlITESIZLA. I CTEC3-0 OjECOXJZC.
Piątek «lnia 91 kwietnia 18? 1 roku.

Kaliszami) wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe. — Cena U alU zaninai kwartalnie: rs. I kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 30; miesięcznie 
kop. 40, za odnoszeni-: po kop. 5; numer pojedyńczy kop. 6 .  — Prenum eratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, oraz

miejs owe księgarnie; w W arszawie: księgarnie Okońskiego i Wendego.—Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą.

— W nadchodzącą niedzielę (d. 23) przypada 
uroczystość Śgo Wojciecha biskupa i męczennika. 
Śty Wojciech był synem Sławnika i Strzeżysławy, 
hrabiów czeskich na Lihiczu; urodził się około ro­
ku 956; nauki odbył w Magdeburgu a święcenia 
kapłańskie przyjął w r. 981 w ojczyźnie swojej, 
dostał biskupem Pragskim  w r. 983; w r. 996 przy­
był do Gniezna, gdzie go król Bolesław Chrobry 
Przyjął ze czcią wielką. W roku następnym po­
szedł opowiadać słowo Boże między pogan pru­
skich, którzy go w dniu 23' kwietnia 997 roku 
ukrutnie zamordowali. Bolesław Chrobry wykupił 
od nich zwłoki Świętego, zapłaciwszy im za nie ty ­
le srebra, ile ważyły. Zwłoki te złożono ze czcią 
wielką w świątnicy Gnieźnieńskiej. Śty Wojciech 
ułożyć miał po polsku pieśń „Boga-rodzicę” śpie­
waną przez starych pradziadów naszych.

—  W dniu jak  wyżej, będzie nabożeństwo w ko­
ściółku Śgo Wojciecha na Zawodziu, z wystawie­
niem N. Sakram entu, dwoma kazaniami i z nie­
szporami. Kościółek Śgo Wojciecha był przed 
siedmiu wiekami paraijalnym w starym Kaliszu, 
św. Wojciech wedle tradycji msze święte w nim 
odprawiał.

— W przyszły wtorek (d. 25) przypada Śgo 
Marka Ewangelisty. Święty ten był rodem z Cy- 
renąjki i m iał pochodzić z pokolenia Aaronowego. 
W edług tradycji nawrócił się po Zmartwychwsta­
niu Jezusa Chr. i był ucznietn Śgo Piotra. Ewau- 
gelję swoją pisał przed rokiem 49 od narodź. Chr. 
Sty Piotr mianował go biskupem Aleksandryjskim 
w Egipcie, gdzie wielką liczbę pogan nawrócił, p ra ­
cując tam przez lat 20. Wreszcie poganie umę­
czyli go srogo w temże mieście i pogrzebali w Bu- 
kolach blisko morza, gdzie około r. 310 zbudovva- 
no kościół. Wenecja,, która posiada relikwie Śgo  
Marka, obrała go za swego Patrona. Processje 
"r dzień Śgo Marka na uproszenie płodów ziemi 
ustanowił Św. Grzegorz papież w roku 590.

— W dniu jak  wyżej, po odprawionej o godz. 
10 mszy w kollegjacie, odbędzie się- processja do

jednego z kościołów, ze śpiewem lilanji do Wszyst­
kich Świętych.

_ .iiłva. ______

— W dniu jutrzejszym  przypada rocznica Uro­
dzin J. C. W. W. Ks. W łodzimierza Alexandro- 
wicza, k tóra przez nabożeństwo obchodzoną będzie.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.
— Od kilku dni deszcze ciągle przepadują je ­

żeli nie w dzień to w nocy i z tego powodu, jak  
to w kwietniu, mamy pogodę niestałą. Barom etr 
wskazuje odmianę.

— W czasie tegorocznej powódzi napłynęło do 
Prosny mnóstwo drobnych rybek , uzbrojonych 
w kolce (naturalnie uie w te, których dwa zeszy­
ty wyszły w Warszawie). Rybki te schwytane na­
jeżają owe igiełki. Chłopcy kaliscy zwią je  ja -  
zgierkami, inni kcluszczkami, kolczatkami, —  ryba­
cy: małemi rybkami morskiemi. Rybki te należą do 
rodzaju cierniopłetwych (Acanthopterygia), gdzie się 
zaliczają Cyrulik (Acanthurus chirurgus) i Rotman 
(NanCrates ductor) uwijający się między rekina­
mi, — naukowo zwią się Ciernikiem (Gasterosteus 
aculeatus), są długie do 3 cali, mają po 3 silne 
kolce na grzbiecie i po jednym w płetwach brzu­
chowych. Skłonue są do bójek między sobą a 
względem większych ryb zuchwałe. W gromadzie 
ryb do której należą, przedstawiają uderzający 
przykład troskliwości o swoje potomstwo (nauka 
dla niektórych ludzi obojętnych na los swego po­
tomstwa), samiec bowiem buduje gniazdo z deli­
katnych porostów wodnych i te nawijając na sie­
bie, tworzy zwój w środku wydrążony; w tę pró­
żnię samica znosi ikrę, po czem samiec zasklepia 
starannie otwory. W ylęgłe w tych gniazdach po­
tomstwo wydobywa się, gdy wzrośnie. Gniazda te 
na dnie wody leżąc, wyglądają jak  bryły iłu, gdyż 
na nich sadowi się muł i rozmaitości wodne. 1

—  Od ouegdaj przybyła przednia straż wycze­
kiwanych miłych pielgrzymów:— słowiki i jaskółki.

— Koncert p. Izydora Lotto odbędzie się ju ­
tro, w miejskim teatrze. Nie wątpimy, że publi­
czność nasza nie ominie sposobności słyszenia a r­
tysty cieszącego się już europejską sławą, i t łu ­
mnie zbierze się na jego koncert.

—  Od dnia 1 do 15 kwietnia r. b. włącznie, 
było: w parafji Panny Marji, urodzonych 16, zm ar­
łych 4; — w parafji Śgo Mikołaja, urodzonych 12, 
zmarłych 5; — w parafji Ewangelickiej, urodzonych 
7, zmarłych 4; — w gminie starozakonnych, uro­
dzonych 8, zmarłych 2.

— Dziwimy się częstokroć, dla czego w mie­
ście naszem, gdzie mamy tyle wody, ryby są tak 
rzadkie i drogie. Jednego z powodów tego b ra­
ku szukać należy w mnóstwie rybaków łowiących 
na wędkę, a za to tępiących małe rybki, które 
kiedyś mogłyby p rzecie . wyjść i na większe.

Wieczorem można widzieć powracających z ca­
łodziennych łowów ludzi, którzyby dnia tego da­
leko korzystniej użyć mogli; jednak najwidoczniej- 
szem jest, że próżniactwo bardzo im smakuje. 
Tak więc, dla ryb jak  i dla samych rybaków, zda­
niem naszem, należałoby zabraniać tej szkodli­
wej zabawki, a może i wpływ Towarzystwa opie­
ki nad zwierzętami byłby w tern właściwy.

— Jak  ważną rolę w zakładach takich jak  cu­
kiernie i restauracje odgrywają gazety i pisma, 
wiadomem jest każdemu, kto na rzeczy społeczne 
umie spoglądać okiem rozumu. To też dla gości 
niemałą czynią przysługę zakłady, których w ła­
ściciele nie skąpią grosza na utrzym anie pewnej 
ilości pism, rozrywkę, przyjemność i naukę udzie­
lać mogących. Lecz wzajem, łatw iej jest każdemu 
wypowiedzieć życzenie, iżby w podobnych zakła­
dach nie zbywało na pismach, niż ich właścicie­
lom płacić po kilkanaście rubli kwartalnie. Koszt 
przecież nie odstręczał by z nich nie jednego, ale 
zraża i słusznie, brak poszanowania własności, 
która poniekąd w zakładach publicznych, na czas 
pewien, publiczną się staje. Chcemy tu  oddać kil­
ka słów sprawiedliwości owym czytelnikom, co to 
po odczytaniu gazety chowają ją  Cichaczem do swo-

HAN ZISLANDJI
romans w trzech tomach,

przez

W I K T O R A  II U U  O?
przełożył z franeuzkiepo 

Jan Tański.

TOM I I .

(Ciąg dziesiąty).
Ze wszystkich ludzi których Etliel widziała, 

Ordener był tym właśuie, jakiego znała najwięcej 
i najmniej zarazem. S tanął on na drodze jej ży­
cia, żeby tak  powiedzieć, jak  aniołowie odwiedza­
jący pierwszych ziemi mieszkańców, otoczeni świa­
tłością i tajemnicą. Sama ich obecność mówiła 
czem oni są, uwielbiano ich przeto. O rdener po­
zwolił E theli widzieć to, co ludzie najbardziej 
ukrywają, to je s t swoje serce; zamilczał o tem 
z czego się chlubią chętnie, o swem pochodzeniu 
i rodzinie; spojrzenie O rdenera dostatecznem by­
ło dla Etheli i dla tego wierzyła w jego słowa. 
Kochała go, oddała mu swoje życie, znała całą 
jego duszę, a nie wiedziała jego nazwiska

— Szlachetny sercem ! powtórzył starzec, szla­
chetność ta  wyższą jest od szlachectwa przez 
króli nadawanego: daje ją  Bóg. Ale w tem mniej 
od nich jest rozrzutny... Tutaj więzień spojrzał

na zgruchotany herb swój, dodając z boleścią: — 
I nigdy jej nie odbiera.

— Tak więc, mój ojcze, rzekła młoda dziewi­
ca, kto zachował pierwszą, łatwo się może pocie­
szyć choć drugie utracił.

Słowa te przejęły starca dreszczem, i wróciły 
mu całą jego odwagę. Rzekł przeto pewnym 
głosem:

— Masz słuszność moje dziecię. Ale o tem 
ni e wiesz, że niełaska uznana przez świat za nie­
sprawiedliwą, znajduje niekiedy usprawiedliwienie 
w naszem sumieniu. Taka już je s t ludzka natu­
ra: jak  tylko jesteśm y nieszczęśliwi, wtedy w nas 
samych odzywa się głos wyrzucający nasze błędy 
i uchybienia, głos, który milczał w czasach po­
myślności.

— Nie mów tak, dostojny ojcze, rzekła Ethel 
głęboko wzruszona; ponieważ po drżącym głosie 
starca poznała, że mimowolnie wyjawiła tajem ni­
cę jednej z jego boleści. Zwróciła na niego spoj­
rzenie, a całując jego rękę zimną i pomarszczo­
ną mówiła s ło d k o : zbyt surowo, ojcze sądzisz 
dwóch szlachetnych ludzi: siebie i pana O rdenera.

— Wyrokujesz z lekkością, Ethelo ! Możnaby 
mniemać, iż nie wiesz co to jest życie.

— Czyż źle uczyniłam oddając sprawiedliwość 
szlachetnemu Ordenerowi ?

Schumucker zm arszczył brwi z niezadowole­
niem.

— Nie mogę cię pochwalić, moja córko, że wy­
jawiasz swoje uwielbienie dla nieznajomego, któ­
rego już bezwątpienia nigdy nie zobaczysz.

— Oh ! rzekła młoda dziewica, na k tórą  te z i­
mne słowa spadały jak  ciężkie brzemię, nie wierz

w to mój ojcze. Zobaczemy go jeszcze. Czyż 
nie dla nas udał się w tę podróż ? czyż nie dla 
uas naraża się na niebezpieczeństwa?

— Wyznaję, że z początku, równie ja k  i ty 
uwierzyłem w jego obietnice. Ale nie; on nigdzie 
nie pójdzie, a zatem i do nas nie powróci.

— Pójdzie panie, pójdzie.
Młoda dziewica wymówiła to tak, jakby prawie 

czuła się obrażoną. Zwątpienie o Ordenerze do­
tknęło ją . Niestety ! w głębi swojej duszy zbyt 
była pewną tego co mówiła.

Więzień mówił dalej, nie zdając się być wzru­
szonym:

— A więc ? choćby nawet pokonał owego ban­
dytę i nie cofnął się przed niebezpieczeństwem, 
to jednak ręczę ci, że nie wróci.

Biedna E th e l!  — Ileż jedno słowo wypo­
wiedziane z obojętnością dotknąć może ukrytą 
ranę serca niespokojnego i rozdartego. Opuściła 
swą twarz bladą, ażeby ukryć przed zimnem spoj­
rzeniem ojca, łzy z jej oczu płynące.

— O mój ojcze, mówiła, w chwili kiedy tak 
o nim sądzisz, ten szlachetny człowiek może umie­
ra dla ciebie.

Stary m inister potrząsł głową na znak powąt­
piewania.

— Ani w to wierzę, ani tego pragnę; a zresztą, 
czyżby to można uważać za zbrodnię z mojej stro­
ny ? Byłbym niewdzięczny względem tego mło­
dzieńca tak, jak tylu innych było dla mnie.

Głębokie westchuienie zastąpiło odpowiedź E t­
heli; Schumacker zaś nachylając się do swego 
biurka, rozdzierał z roztargnieniem kilka kartek



ich kieszeni, a  na co dość częste użalan ia się sły ­
szeć można. W ykradanie pism z zakładów  je s t 
niesum iennością wysokiej doniosłości, bo uczęszcza­
jących  pozbawia się m iłego spędzenia czasu, za­
kładow i zaś w yrządza się w ielką krzyw dę, gdyż 
nie jeden  uczęszczając głównie dla odczytyw ania 
pism , zraża  się do miejsca, w k tó rem  takowych 
dostać nie może. Podobne, a niegodziwe postę­
powanie odstręczy ło  już nie jednego w łaściciela 
za k ła d u  od prenum erow ania większej ilości pism.

Aby zapobiedz owemu literack iem u korsarstw u, 
je s t  na to  środek  porządku, ja k i obecnie zap ro ­
wadzony zo s ta ł w hote lu  D rezdeńskim  p. Tahna. 
W łaściciel tego ho te lu  nie szczędzący kosztów  dla 
przyjem ności i wygody, tak  gości przyjezdnych, 
jak  i dla przybyw ających do sali restau racy jnej, 
zaczął obecnie prenum erow ać około 15-tu pism, 
w liczbie k tórych je s t B ibljo teka W arszaw ska, dwa 
W arszaw skie K urjery; Gazety: W arszaw ska, Polska, 
H andlow a, K łosy i t. p. Z pism tych, aby m ógł 
każdy gość korzystać, (nie zaś tylko k toś, lubiący 
je  chować w kieszeń), p rzy ję to  u p. T ahna norm ę, 
iż pism a nie będą leżeć po sto łach , ale życzący 
sobie odczytywać takow e zażąda ich w kan to rze  i 
nie pokładając, ani oddając kom uś innem u „zam a­
w iającem u,”, obowiązany je s t je  zwrócić w tymże 
k an to rze . Ś rodek ten  rozsądny, nie w ypada nam , 
ja k  tylko pochwalić, bo tą  d rogą k a żd y  dobrodziej­
stw a odczytu dostąpi; n ik t zaś, m ający rozum  i oce­
niający w arunki m iejsca, obrażać się o tak i system  
nie może i niepowinien, ale raczej przez zam iło­
wanie p o rządku  i poszanow anie cudzej w łasności, 
zastosu je się do uormy, ja k ą  w tej m ierze p rzy ­
j ą ł  ho te low o-restauracyjny zak ład  p. T ahna. Nie 
w ątpim y naw et, że i n iejeden pójdzie za tym  przy­
k ładem , bo wszystko, co m a na celu rozsądne za­
stosowanie i użycie, godnem  je s t upowszechniania.

—  W ieczorem  nad  brzegam i P rosny  słyszeć mo­
żna ju ż  w tej porze rech tan ie  żabek, k tó re  ja k  się 
zdaje, w k ró tk im  czasie po zachodzie słońca ucie­
k a ją  w szystkie z wody na ląd  przed zg ra ją  polują­
cych na nie n ieprzyjació ł (raków), uzbrojouycb 
w niebezpieczne szczypce.

•J- Zm arli w K aliszu dnia 18 b. m. i r . :
A ntonina z B ogusław skich I w a n o w s k a ,  żona 

u rzędn ika Kom isji W łościańskiej, a  córka b. P a ­
tro n a  przy T rybunale w Kaliszu, w w ieku la t 22.

— M ichał Reut, w wieku lat 68, uzdolniony 
przez la t wielo pracownik w kancellarjach  tu te j­
szych Rejentów .

—  (A rt. nad .)  —  W tych dniach  zd a rzy ła  nam  
się sposobność og lądania pewnej starożytności 
szczególnego k sz ta łtu . B ył to  kociołek, mogący 
około 14 tu  dawnych k w art m iary w arszaw skiej

Ż y c ia  sław nych  ludzi  P lu ta ich a , k tórych  tom  leżał 
przed nim  zniszczony i zapisany by t jego uw agam i.

W chwilę potem , słychać było odgłos o tw ie ra­
jących  się drzwi, a  Schum acker nie odw racając 
się, zaw ołał ja k  zwykle:

— P roszę mnie zostaw ić w spokojności; niechaj 
n ik t nie wchodzi.

—  To Jego E kscelencja pan g u berna to r, ode­
zw ał się głos odźwiernego.

I w sam ej rzeczy p rzed  Schum ackerem , k tó ry  
na wpół się podniósł z fotelu, s ta n ą ł s ta rzec  
w generalskim  m undurze, z łańcucham i S łonia, 
D anebroga i Z łotego ru n a  na szyi, i z m nóstwem  
zagran icznych  orderów  na piersiach.

—  G u bernato r ! g u b e rn a to r ! pow tórzył zcicha 
S chum acker.

T en o sta tn i sk łon ił się z uszanow aniem  przed 
E the lą , k tó ra  sto jąc obok ojca, spoglądała nań 
z bo jaźnią i niepokojem .

Zanim  pójdziem y dalej, nie będzie może zbyte- 
cznem , przypom nieć powody przybycia g enera ła  
L ew ina do M unckholm u. C zytelnik nie zapom niał 
pewnie nieprzyjem nych wieści, jak ie  zaniepokoiły 
s ta rego  g u b ern a to ra  w rozdziale V II tego p raw ­
dziwego opow iadania.— Usłyszaw szy o nich, k o ­
nieczność w ybadania Schum ackera odrazu przy­
sz ła  na myśl generałow i; zdobył się je d n ak  na 
krok  ten  z praw dziwym  w strętem . Myśl niepo­
kojenia nieszczęśliwego w ięźnia i ta k  ju ż  w ysta­
wionego na dolegliwości, surowe badanie tajem nic 
nieszczęścia, choćby w ystępnego naw et, nie z g a ­
dzało  się z jego dobrem  i szlachetnem  sercem . 
Jednakże  obowiązki służby w ym agały tego; nie 
pow inien był opuszczać D ronthejm u nieunosząc 
z sobą w yjaśnień, jak ich  dostarczyć m ogło wy­
badanie pozornego spraw cy pow stania górników. 
W ieczorem więc poprzedzającym  dzień jego wy­
jazdu , po długiej i poufnej rozm owie z h rab in ą  
Ahlefeld zdecydow ał się na odwiedzenie więźnia.

w sobie mieścić. K sz ta łt jego je s t cylindrowy, 
w środku cokolwiek ścieśniony, a ku górze i do­
łowi proporcjonalnie się rozszerzający . O kręg  
(peripherie ) jego w form ie koła, tak  górny jako  
i dolny, szczegółowo wynosi łok ieć  1 i 17 cali 
w arszaw skich, środkow y zaś, czyli ścieśniony ło ­
kieć 1 cali 14, średn ia  (d iam eter) górna ko ła czy­
ni 13 '/, cali, tyleż dolna, wysokość zaś naczynia 
stanow i cali 14. — K ociołek ten  wyrobiony był 
z blachy cienkiej bronzowej, złożonej (podług znaw ­
ców) z m ięszaniny miedzi około 80 do 85 części, 
oraz 15 do 20 części cyny, a jak na owe czasy 
bardzo k sz ta łtn ie , k tó ra  to blacha z dwóch stron  
zupełnie sobie przeciw nych, za pośrednictw em  je ­
denastu  nitów z każdego boku, równych z po­
w ierzchnią, bez najm niejszego w ystaw ania, je s t 
z sobą spojona; takow ą blachę, pokryw a na wzór 
w erniksu p iękna zieloność, tak  zw ana verde-an- 
tico czyli verde-antique, tw orząca się przez stóle- 
cia i oczywistą odwieczność naczynia cego dow o­
dząca. S tan  jego  mocno je s t nadw yrężony, s k ła ­
da się bowiem z trzech  części, przez cały  okrąg  
od siebie poodłam yw anyeh, gdyż od łam ane je s t 
w zupełności dno i cały o k rąg  ścian, w odległo­
ści około cali 4*/a od podstawy, gdzie kaw ałka 
naw et brakuje . Na 5% około cali od w ierzchu, 
w m iejscach spojeń tych dwóch blach, były dwa 
ucha na wzór an tab  z g rubych prętów  tegoż sa­
mego bronzu  w kształcie  czworoboku, w kątach  i 
pośrodku w tuki zagiętego, szerokości cali 4%  
m ającego; z każdej strony  ucha takowego w ycho­
dzi wąs spłaszczony, przym ocowany do kociołka 
trzem a n itą m i bronzowem i w k sz ta łc ie  guzów stożr 
kowato w ypukłych. Je d n a  z tych  rękojeści daje 
się widzieć całkow icie przym ocow ana, ale gdy przy 
próbie pilnikiem  m etalu  pokazał się pod zielono­
ścią kolor żółty  bronzu, do z ło ta  podobny, chcąc 
się p rze to  ktoś bliżej o rodzaju  m etalu  p rzeko­
nać, ucią ł silnie (jak  ślady o tem  przekonyw ają) 
ostrem i obcęgam i za ucho, i takow e w samym 
środku  p rze łam ał, drugiego zaś ucha ze strony 
przeciwnej w zupełności b raku je , pozostało  od 
niego wszelako sześć dziur, po trzy  obok siebie, 
św iadczących o odpowiedniein takow em u uchu; 
obydwa nie były na żadnych zaw iasach um oco­
wane, tylko prosto sterczące, niby pod kątem  
prostym  i cokolwiek ku górze zag ię te  dla dogo­
dniejszego ich oburącz ujęcia.

U sam ej góry kociołka tego, celein nadania mo­
cy n a  wzór obręczy okręgowi, obwiniony je s t p rę t 
ołow iany blachą bronzow ą, szczelnie zag ię tą; u do­
łu  b raku je  takowego p rę ta , lecz natom iast blacha 
w ew nętrzna, do blachy zew nętrznej przez zagięcie 
dobrze przysta jące przym ocow ana, opuszcza się ku 
dołowi, tw orząc dno kóciołka w k tó rego  samym

Przejęcie się in teresem  kraju , myśl o tein , jak ie  
korzyści jego liczni n ieprzyjaciele mogą odnieść 
zarzucając mu niedbalstw o, a może i podstępne 
słow a wielkiej kanclerzyny, b u rz y ły ' się w jego 
głowie i spraw iły , że u d a ł się do zam ku z sil- 
nem postanowieniem . W szedł więc do wieży Lwa 
Szlezwigskiego z zam iarem  surowości; p rzy rzek ał 
sobie trak tow ać spiskującego S chum ackera, jakby  
nigdy nie zn a ł kanclerza G riffenfelda, ogołocić 
go ze w szystkich wspomnień i mówić jak  n ieu­
gięty sędzia do tego daw nego w spółtow arzysza 
w łaskach  i znaczeniu.

Tym czasem , zaledwie w szedł do apartam en tu  
byłego kanclerza, godne poszanowania, aczkolw iek 
ponure oblicze sta rca  uderzyło  go a w zruszyła ła ­
godna choć dum na tw arz  E theli: sam widok dw oj­
ga uwięzionych, naw pół rozproszy ł jego surowość.

Zbliżył się do upadłego  m in istra , i przem aw ia­
ją c , podał mu d łoń  nie zauważywszy naw et, że 
ten  nie odpow iedział na jego grzeczność, 
i ;—  W itam  was, hrabio Griffen...., rzek ł. B yła 
to  pom yłka sku tk iem  dawnego przyzw yczajenia, 
popraw ił się więc spiesznie dodając: panie S chu­
m acker. Później za trzy m ał się, zadowolony i wy­
czerpany swojem wysileniem. N asta ła  chwila m il­
czenia. G enera ł szukał w swej głowie słów dość 
surow ych, k tó rem i m ógłby z godnością odpowie­
dzieć na tak  zimne przyjęcie.

— A więc, rz e k ł nakoniec Schum acker, pau to 
je steś g u berna to rem  U ronthejm huusu  ?

G enera ł, zdziwiony nieco, że mu zadaw ał py ta­
nie człowiek, k tórego  w łaśn ie przyszedł wybady- 
wać, nachylił p rzy tw ierdzająco  głowę.

— W tak im  raz ie , mówił dalej w ięzień, muszę 
zanieść skargę do pana.

—  S k a rg ę !  ja k ą ?  ja k ą ?  zap y ta ł szlachetny 
Lewin z zain teresow aniem . Schum acker odpowie­
dzia ł kwaśno:

środku widzieć się  daje koło  cali 4 średnicy m a­
jące , sp łaszczono  kuliście ku spodowi wytłoczone, 
poziom u bynajm niej nie do tykające. Dno wspo- 
mnione brzegam i od kociołka z um ysłu bezbożną 
ręk ą  przez siłę  odłączone, poprzełam yw ane je st 
w cz te rech  m iejscach, od spodu zaś jego  dostrze­
gam y w yraźne ślady przyczepionego b ło ta , coby 
za dowód służyć m ogło, iż kociołek  ten przez d łu ­
gi czas w ziem i spoczywać m usiał. (I). c. n.)

Różiie wiadomości.

—  „Iz ra e lita” w JV* 14 z r. b., bardzo  trafn ie  
w yraża się mówiąc: że im iona w łasne żydów s ta ­
nowią je d n ą  z ty ch  cech zew nętrznych odróżnia­
jących  ich od reszty  mieszkańców miejsc ich po­
bytu , k tó re  to  im iona w obecnych czasach m ogą 
i powinny być za ta rte . Zm iana imion żydow skich 
na ogólnie p rzy ję te  nie sprzeciw ia się bynajm niej 
trad y c ji (re lig ijnej), owszem , h is to rja  uczy, że 
żydzi nie okazyw ali sk rupu łów  w tej m ierze. 
W talm udzie zna jdu jem y  mnóstwo imion greck ich  
i rzym skich, k tó ry ch  w łaścicielam i byli sami ta l- 
mudziści.

R ozum na słuszność przem aw ia za pow yższą uwa­
gą „ Iz ra e lity ,” gdyż wiele imion brzm i dziwnie a 
naw et rażąco ja k  n a p rz y k ła d  Fajw isz lub Groin, 
k tó re  są tylko m odyfikacją imion: P hóbus, H iero ­
nim i t. p. R adzi też „ Iz ra e lita” trzym ać się tej 
zasady, aby im iona czysto biblijne zm ieniać o ty ­
le ty lko, o ile one w danym  języku  europejskim  
odm iennie się w ym aw iają (np. zam iast Mosiek, 
M oszek —  M ojżesz), zaś im iona nie biblijne od­
pow iednio do ich znaczenia 'tłum aczyć (a r a ­
czej stosować) gdzie się to da, ja k  np. zam iast 
M alka —  R egina, zam iast B aruch — B enedykt, 
Bogusław ; zam iast C hana —  A nna (chociaż C ha­
na znaczy dosłow nie: nadobna, urocza).

— W E katerynbu rgsk ie j m ennicy przygotow u­
ją  na rok  b ieżący m onetę m iedzianą za 675,000 
rs„  wagi pudów 35,000, licząc w artość puda po 
rs. 2 kop. 28 i pół. W ydatek  na oczyszczenie m ie­
dzi wynosi rs. 2390, a na przetopienie s ta re j zu­
żytej m onety rs. 2085. Sum m a anszlagow a całe j 
operacji wynosi rs. 79,887. (K. W.)

—  We Florencji ma się odbyć zjazd m iędzy­
narodow y dla uchw alenia środków przeciw  szalo­
nem u w ytęp ian iu  p tastw a wędrownego przez Wło­
chów. Z W iednia przeznaczono do wzięcia udzia­
łu  na tym  zjezdzie, K ustosza przy  m uzeum  zoolo- 
gicznem , p. Je rzego  F rauenfelda . K om itet Towa­
rzystw a gospodarskiego p rzedstaw ił po trzebę ta ­
kiego zjazdu sejmowi krajow em u. (G. P.)

—  W edług rozkazu vice-króla powinienem być 
wolny i spokojny w tej wieży.

— Znam  ten  rozkaz.
—  A więc, panie guberna to rze , pozw alają so­

bie niepokoić mnie i wchodzić do mego w ię­
zienia.

—  W ym ień pan tego, k tó ry  się ośmiela...?., z a ­
w ołał g en era ł; któż to  ta k i?

—  W y, panie guberna to rze .
S łow a te, pow iedziane wyniośle, do tknęły  ge­

n e ra ła . O dparł p rze to  praw ie z gniewem:
— Zapom inasz pan, że moja w ładza kiedy 

spełniam  swoje obowiązki, nie zna żadnych granic.
—  Oprócz uszanow ania należnego nieszczęściu, 

rz e k ł Schum acker. Ale ludzie nie zna ją  się na 
tem...

O sta tn ie  te  słow a, by ły  wielki kanclerz wy­
rz e k ł tak , jak b y  m ówił do siebie samego. G u­
b e rn a to r  usłyszał go jednak .

— To praw da, to p ra w d a ! P rzepraszam  was, 
h rab io  Griff.... panie Schum acker, chciałem  powie­
dzieć; powinienem zostawić pauu  praw o gniew ania 
się, skoro sam mam władzę.

S chum acker m ilczał p rzez chwilę.
— Je s t coś, rze k ł nareszcie, w waszej tw arzy 

i w waszym głosie panie guberna to rze , co mi 
przypom ina człow ieka, k tórego znałem  kiedyś. 
B ardzo to już dawno; ja  ty lko pam iętać o tem  
mogę; było to w czasach mojej pomyślności. Czło­
wiek ten  nazyw ał się Lewin Knud, z M eklem bur­
ga. Czy nie zna łeś pan tego szaleńca?

— Znałem  go, odparł g en e ra ł niezm ięszany.
—  A ! przypom inasz go pan sobie. Sądziłem , 

że pam ięta się o ludziach w tedy tylko, kiedy się 
doznaje przeciwności losu.

—  W szak on był kapitanem  gw ardji królew­
skiej ? zapy ta ł generał.

— T ak je s t,  prostym  kapitanem , chociaż król 
lub ił go bardzo. Ale on zajm ow ał się tylko przy-
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W iadom ości z literatury, sz tu k ,  nauk,  
p r z e m y s łu ,  handlu i t. p.

77 „B irż . W ied.” donoszą, że w krótce wycho- 
Zlc zacznie nowa h isto ryczno-lite racka publikacja 

p jo d y c z n a  pod ty tu łem : „H eb ra jsk a  B ib ljo teka.” 
>smo to zaw ierać będzie najrozm aitszy  i ciekawy 
M erja ł, rzucający nowe św iatły  na duchowe ży- 
1 oraz na działa lność żydów, i zapozna czytel- 
“w z ich życiem w ew nętrznein. (G. P .) 

„P rzew odnik  ekonom iczny” w A; 12 zam ie-
a r ty k u ł o znaczeniu ekonom icznem  lasów i

Cie
cikó 

ścił
G rzeb ie  ich ochraniania.

„G azeta  K ielecka” doniosła, iż w Kielcach 
k' f re je r  m ia ł odczyt „o sądach przysięg łych .”

~~ B. M oszkowski z«Stępoczyc pod Działoszy- 
aM  w ydał poem at apologetyczno-historyczny na 

króla Dawida w języku  hebrajsk im  p. t.: 
” le ma grzechu .” (Iz raelita).
k 7~ „K u rje r L ubelsk i” z okolicy Nowej Ale- 
sandrji donosi, że oziminy szczególniej żyta, wcze- 
. Ie w końcu m iesiąca sie rpn ia roku  zeszłego za- 
a.n®j z powodu nadzw yczajnie g rubej w arstw y 
“‘egu jakim  w porze zimowej były p rzyk ry te , 
7°m i kępam i zupełn ie pożółkły. — Kępy te  za 

' *'acond w plonach uważać należy.
~~ M oskiew skie Cesarskie Tow arzystwo wyzna- 

. 2yło dwa prem ja za najlepsze rozpraw y, o lnie 
■■'łoneczniku. Każde prem jum  sk łada sie ze zło- 

m edalu i 250  rs. (K. C.)
■ W dniu 23 z. m., po 9-ciu m iesięcznych świ- 
r°Wauiach i poszukiw aniach górniczych pod Ino- 
r°cławiein (w W. Ks. Poznańskiem ) w głębokości
1̂6 stóp natrafiono na pierw sze pokłady soli. No-
a kolej żelazna Poznańsko-T oruńska przechodzić 
lidzie p rzez Inow rocław . Z tego też punktu  wy­

wodzić będzie gałęź kolei do ni. Bydgoszczy. Ńa 
, 0lm nunikacji przeto , nowym kopalniom  nie za­
m k n ie . (G. HO
, 7~ W edług „B irż. W iedom.” w Moskwie ma 
, urządzone s ta łe  „M uzeum  rusk ich  starożytno- 
jci” z okazji przypadającego w roku  1872 dw uch- 
^tnego jub ileuszu ś. p. C esarza P io tra  W iel­
k o .  (K. W.)

D a m a  f i j o ł k o w a .
(Arabeski), 

przez  A d .

K obieta— to słońce dobroci i wdzięków, lub stra- 
Szydło z o tch łan i D antejskich . K obieta—to anioł

św ia ta  z C herubina tw arzą, lub szatan  ziem i z obli­
c z e m  an io ła. Jej cnoty, poświęcenia, je j uczucia 
j ciche, gaszą księgi mędrców i w alki bohaterów; 
'a le  je j upadek, upadek  to s traszn y ! Inne w ży- 
' ciu nieszczęścia m ają jeszcze swe blaski, to — nie 
im a nic nic na sw oją pociechę. Niedola i hańba,
! nędza i pogarda , ohyda i upokorzenie, zaplecione 
| są  w tej koronie M eduzy. Św iat nie m a litości 
j dla upadku; nie m a w spółczucia, choć sam poma- 
j gał, sam  popychał ku przepaści, choć zachęcająco 
przyk lask iw ał a tle tce  bezw stydu. Ci naw et, K tó­
rzy zg rucho taii szczęście takich  isto t, ludzie— nie 
ludzie, z ło ta  m łodzież i osrebrzona starość, tw ór­
cy i krzew iciele p rosty tucji w społeczeństw ach, 
w yuzdani apostołow ie rozpusty— ci naw et usuw ają 
się w strętn ie  od ofiary, k tó rą  sam i stworzyli, bo 
cóż je j więcej zabiorą, gdy już wzięli w szystko?! 
Nic. A i któżby się chciał dotykać łachm anów  i b ło ­
ta?, k toby chciał spojrzeć w oczy spalone w ejrzenia­
mi bezw stydu, na tw arz znędzuioną, na uśm iech czel­
ny i b łędny?; któżby chciał rzucić słowo współ­
czucia spopielonem u nam iętnością sercu? , N ikt!; 
chyba tylko sio stra  szp italna, lub kap łan  wiejący 
w ducha konającej, psaltnodję nadziei. A innych, 
a tych, co pokalali je j myśli i zdepta li jej życie?; 
z tych żadnego nie ma przy  M agdalenie grzesznej; 
poszli oni staw iać sieci nowe, dm uchać znów w czy­
ste serca b luźnierćze F a u s ta  w yrazy; rozbiegli się 
przym nażać swem u społeczeństw u więcej is to t upa­
dłych, więcej tych, co żyją w, upodleniu, gasną 
w nędzy, u m ierają  z przekleństw em . Ja k  życie 
jednych, ta k  sum ienie drugich, p rzedstaw ia  obraz 
ciemny i sm utny. Lecz i oni— nie wieczni. W dniach 
sm utku  i w la tach  starości, wcześniej może naw et, 
staw ać Im będą p rzed  oczyma ducha te  widma 
okropne, k tórym  niegdyś pozdzierali z głów  fijoł- 
ki, a  z p iersi powyrywali lilije. B ędzie to spowiedź 
z ło rzeczeń  wzajem nych; s traszn a  spowiedź wspo­
mnień.

N ikt nie jest ty le ła tw ow iernym —ja k  kobieta; 
n ik t nie ceni mniei cudzego szczęścia— jak  m ęż­
czyzna. K obieta kocha się w sobie i w mężczy­
źnie, m ężczyzna kocha się w sobie i w użyciu. 
Ł atw ow ierność kobiety  zrównoważą g runtow ne wy­
chowanie religijne i rozsądne; sam olubstw o męż­
czyzny te  sam e zobojętn iają  przyczyny, a  nadto, 
sz lachetne poznanie i stosowanie swojej przewagi 
w świecie fizycznym i społecznym. Za czasów n a­
szych przew róciły się praw a i ustrój natury : ko­
b ie ta  chce odgrywać rolę mężczyzny i w dziera się 
w szranki jak ie  tam tem u zakreśliło  przyrodzenie; 
m ężczyzna zaś przez zniew ieściałość obyczajów, usi­
łu je  przedzierzgnąć sie w kobietę. To też św iat pe­

■jDiiuościaini i nie okazyw ał zbytniej am bicji. By- 
a to szalona głowa. Bo możnaż pojąć podobne 

M iarkow anie żądań w ulubieńcu kró la ?
Dla czego nie ?

— L ubiłem  dosyć tego Lew ina K nud, nie po- 
r2ebowałem  bowiem się go obawiać. U w ażał się 

I’1? przyjacielem  króla, ja k  każdego innego czło­
n k a ;  był doń przyw iązany zupełn ie bez in tere- 
s°Wnie.
. G enerał chc ia ł przerw ać Schum ackerow i; ten 
ednak m ówił dalej z pewnym uporem , czy to 
,r2ez ducha sprzeciw ieństw a, czy też, że wspo- 
M ienie to przyjem nem  dlań było w istocie.

— Skoro pan zna łeś k ap itana  Lewina, panie 
^hbernatorze, musisz więć wiedzieć, że m iał on 
sMia, k tó ry  u m a rł bardzo m łodo. Ale czy pan 
W ypom inasz sobie, co zaszło  przy urodzeniu 
°'vego syna ?

— Lepiej pam iętam  śm ierć jego, odparł gene- 
‘ał drżącym  głosem, oczy zasłan ia jąc  ręką.

— Je s t to  fak t, m ówił obojętnie Schum acker, 
j-nany przez niew ielką liczbę osób, a m alujący do­
p ad n ie  całe dziwactwo Lewina. Król chc ia ł trz y ­
mać do ch rz tu  jego dziecię; czy pan uwierzysz

Lewin odmówił? Gorzej naw et; na ojca chrżest- 
ego dla swego syna w ybra ł sta rego  żebraka, 
,°jącego zwykle u bram  pałacu. Nie m ogłem  

Pgdy odgadnąć przyczyny tego szaleństw a.
Powiem  j ą  panu, od rzek ł generał. Wybie- 

.ając  p ro tek to ra  dla duszy swego syna, k ap itan  
j - ^ i n  sądził zapew ne, że w obec Boga biedny że- 
rak więcej znaczy od kró la.

S chum acker, zastanow iw szy się przez chwilę, 
r2ekł:

—  Masz pan słuszność.
G ubernato r chciał rozmowę w prowadzić na 

P ^edm io t swoich odwiedzin, Schum acker jednak  
Powstrzymał go.

— Jeśli to praw da, że pan znasz Lew ina z Me­

klem burga, to pozwól mi o nim  mówić. Ze wszyst­
kich ludzi jak ich  znałem  w czasach swej wielko­
ści, wspom nienie tylko o nim jednym , nie budzi 
we mnie w strętu  i odrazy.— Chociaż dziwa­
ctw a swoje posuw ał aż do szaleństw a, to  jednak  
w sk u tek  swoich szlachetnych przym iotów był on 
człow iekiem , jak ich  nie wielu znaleść można.

— Ja  tak  nie sądzę. Lewin był, jak  inni lu­
dzie. Mnóstwo naw et je s t takich , co od niego są 
więcej warci.

Schum acker skrzyżow ał ręce, wznosząc oczy do 
nieba.

— Tacy oni w szyscy ! nie można w obec nich 
chwalić człow ieka godnego pochwały, bo natych­
m iast s ta ra ją  się go oczernić. Przyjem ność naw et 
słusznego pochwalenia, za trzeć usiłu ją. A jednak , 
je s t ona tak  rzad k ą  !

—  Gdybyś m nie pan zna ł, nie zarzucałbyś mi 
w tedy, że chcę oczernić gen..., to je s t kap itana 
Lewina.

— D aruj pan, rze k ł więzień, ale pod względem 
praw ości i szlachetności, nie było nigdy człowie­
k a  równego Lewinowi K nud. U trzym yw ać p rze­
ciwnie, je s t to zarazem  spotw arzać i nad m iarę 
chwalić p rzek lęty  ród ludzki.

—  Ależ zaręczam  panu, rze k ł g u b ern a to r s ta ­
ra ją c  się uspokoić Schum ackera, że nie m iałem  n i­
gdy przeciw  Lewinowi K nud żadnej z łe j intencji...

—  Nie mów pan tego. ' Jakkolw iek b y ł szalo­
ny, n ik t je d n ak  nie zdo ła  mu wyrównać. Ludzie 
są fałszyw i, niewdzięczni, zaw istni, potw arcy.— 
Czy pan  wiesz, że Lewin K nud daw ał na szpitale 
w K openhadze więcej, ja k  połowę swego dochodu?

— Nie przypuszczałem , abyś pan m ógł o tern 
wiedzieć.

— Otóż t o ! zaw ołał s ta rzec  z tryum fem . Mnie­
m ał, że go może spokojnie osławić, w p rzekona­
niu, że nie w iedziałem  o dobrych uczynkach b ie­
dnego Lewina.

łen  je s t  potw ornych herm afrodytów : bo w kobie­
tach nie możemy poznać kobiet, ani dopatrzyć się 
m ężczyzn; w m ężczyznach zaś, nie widzimy mężów 
an i kobiet. Co zaś najbardzie j je s t  sm utnem , to: 
że każda z tych p łc i przysw aja sobie wady płci 
d rug iej, n ieprzyw łaszczając cnót i dobrych p rzy­
miotów, jak ie  w nich są, lub być mogą. W tym  
chaosie przyjdzie n ied ługo  przeinaczyć w yobraże­
nia; trzeb a  będzie pan ią nazyw ać panem , p a n a — 
panią; córkę— synem, syna— córką. P rzy jdzie  się 
mylić bez końca w pojęciach i w yrażeniach, nie 
um iejąc ich właściwem określić-nazw iskiem ; mylić 
się tak , jak  się ju ż  n iejeden m yli mówiąc: „ to  moja 
żona, moje dzieci,” lub n ie jedna u trzym ując : „ to  
mój mąż, to  ojciec moich synów i córek.” W łasność 
i w łaściwość zachorow ały  na tyfus: ja k  tego sm u­
tnym  dowodem je s t świeżo upad ła  F rancja , a  za­
m ętu  tego wyrazem , dzisiejsza ohydna kom una 
paryzka. W iek X IX -ty  podparł się dum nie pod 
boki i woła: Na mojem czole napisany jest: „P o ­
stęp .” Każdy m edal m a dwie strony: gdy wiek 
X IX -ty  przejdzie do num izm atycznego zb ioru  wie­
ków, to zapew ne historycy dopatrzą , że n a  tyle 
głowy m ia ł napis: „Cofanie się w stecz m oralności.” 
Te szczury bibljoteczne, w yciągną z tego rożne 
wnioski, k tó re  m ogą spotw arzyć stulecie, w jak iem  
ujrzeliśm y św iatło  życia Gdzie wiele przypusz­
czeń, tam  i nie m ato pom yłek; to  też może naszem u 
wiekowi przypiszą badacze: iż obyczaje X IX -go 
stolecia w ynikły z nadzw yczajnego zam iłow ania 
archeologji, k tó ra  w modę w prow adziła u mężczyzn 
kobiece d rap e rje  Medów, a u kobiet męzkie tu n i­
ki ze św iątyni A sta rty .

C icho !— niech się mylą. (D. c .n ‘.)

Przegląd polityczny.
D elegowani L igi republikańskiej złożyli kom u­

nie ta k i ra p o rt o swojej m issji do W ersalu: „T hiers 
przeczytaw szy program  Ligi odpow iedział, że j a ­
ko naczelnik w ładzy wykonawczej legalnego rz ą ­
du, nie ma powodu wchodzić w uk łady  z P a ry ­
żem; że je d n ak  poręcza istn ienie rzeczypospolitej 
dopóki je s t  w posiadaniu  w ładzy wykonawczej, 
że gotów je s t dać Paryżow i swobody m unicypalne 
innym  m iastom  służące; że zajm ie się reo rg an iza­
cją gw ardji narodow ej paryzkiej, ale nie przyjm ie 
w zasadzie w yłączenia innej załogi. Nie uznając 
c h a ra k te ru  Stron walczących w pow stańcach, nie 
może się zgodzić n a  zaw arcie zaw ieszenia broni; 
jeśli je d n ak  gw ard ja  narodow a p rzestan ie  walczyć, 
w ojska rządow e ta k  samo uczynią; ale m ogą roz­
począć znowu k ro k i n ieprzyjacielskie. K ażdy w ra­
cający do zw ykłych zajęć, będzie bezpiecznym  ze

—  Ale nie, nie....
— Czyż pan sądzisz, że nie wiem i o tern, że 

p u łk  ofiarow any mu przez kró la odstąp ił oficero­
wi, k tórego  ra n ił w pojedynku, mówiąc, że ta m ­
ten  by ł od niego zasłużeńszy ?

— M yślałem , że n ik t nie wie o tym  jego po­
stępku...

—  Powiedz mi więc, panie guberna to rze  D ront- 
hejm huus’u, czy przez to postępek  jego, mniej ci 
się pięknym  wydaje,- że Lewin ukryw ał swoje cno­
ty  ?; to jeszcze nie powód, aby mu ich zaprzeczać. 
O! jak że  ludzie wszyscy są do siebie podobni! I  któż 
ośmieli się porównywać ich ze szlachetnym  Le­
winem, k tóry  nie mogąc ocalić żo łn ierza  przeko­
nanego, że chciał go zam ordow ać, w yznaczył pen­
sją  dla wdowy po swoim m ordercy ?

— A któżby nie postąp ił ta k  sam o?
Schum acker w ybuchnął z calem  uniesieniem .
— Kto ? pan  ! ja  s a m ! wszyscy ludzie, panie 

g uberna to rze  ! Że pan nosisz m undur generalsk i
i honorowe znak i na swojej piersi, czyż dla tego 
w ierzysz w swoje za s łu g i?  P an  jesteś generałem , 
a nieszczęśliwy Lewin um rze jako kap itan . P ra ­
wda jed n ak , że on był istnym  szaleńcem  i nie 
m yślał o wyniesieniu się i zaszczytach.

— Jeśli nie m yślał o sobie samym, to  kró l je ­
dnak  w swej ła sce  o nim  pom yślał.

— Ł a sk a !  powiedz pan raczej spraw iedliw ość! 
Ja k ąż  więc ta k  św ietną dano m u nagrodę ?

— Jego K rólew ska Mość w ynagrodził Lewina 
K nud nad jegó zasługi.

— W y b o rn ie ! zaw o ła ł s ta ry  m in iste r k laska­
ją c  w ręce. Zasłużony kap itan , po trzydziestu  
la tach  służby, zo s ta ł może m ajorem , a już  ta  wy­
soka ła sk a  rzuca cień na pańską osobę, szlachetny 
generale . S łusznie mówi przysłow ie perskie, że 
zachodzące słońce zazdrości w schodzącem u księ­
życowi.

(.Dalszy ciąg
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strony  rządu , z w yjątkiem  tych co zabili je n e ra ­
łów Lecom te i Thomas. W końcu, T hiers obie­
ca ł płacić jeszcze przez k ilka tygodni żołd gw ar- 
dji narodow ej paryzk iej.”

K om una paryzka odrzuciła  w arunki na jak ich  
p. Thiers zgadza się na zaniechanie wojny do­
mowej, k tó ra  z ca łą  okropnością toczy się w oko­
licach P ary ża  bez przerwy od dwóch tygodni.

W szelkie pozory przem aw iają za tern, że p rze­
w aga m ilita rna  przechyliła się na stronę K om u­
ny i że wojska w ersalskie zarówno pod Neuilly, 
ja k  pod A snieres dość stanow cze k lęski poniosły. 
Kom uniści szczególniej chw alą swojego nowego 
je n e ra ła  D ąbrow skiego, który w bitw ie pod As­
n ieres okazał w ielką zdolność dowódzcy, i jak  
się zdaje posiada n iezw ykłe zaufanie swoich pod­
kom endnych.

G łów ną przyczyną niepowodzeń w ersalskiego 
rząd u  je s t  n iekarność i przeniew ierstw o znacznej 
części regu la rnego  wojska. „T im es” .u trzym uje , 
że m arsza łek  M ac-M ahon ułoży ł był plan wolne­
go a tak u  na bram ę S t. Quen na północy P aryża, 
gdzie w ały, na mocy konw encji zaw artej z w ła ­
dzam i wojskowcmi niem ieckiem i, nie są uzbrojone 
arm atam i. P lan  m iał być wykonany we środę 
w nocy, ale ju ż  w pouiedziałek d. 10 kw ietnia 
plan zdradzony był z W ersalu  i zawiadom iony o 
nim  w porę dowódzca paryzki, a tak iem  na wieś 
A snieres i zajęciem  takow ej plan ten pokrzy­
żował.

J e n e ra ł D ucrot o trzym ał dowództwo nad arm ją  
zachodnią, k tó rą  uorganizow ał z jeńców morzpm 
w racających z Niemiec. A rm ja ta  obecnie posu­
wa się do P aryża; jenerałow i D ucro t przypisu­
ją  zam iar res tau rac ji bouapartystow skiej, w oso­
bie N apoleona III  lub jego syna.

W ojska niem ieckie w okolicach P aryża  przygo­
tow ują się do porzucenia postaw y neu tra lnej i 
n iepodobna przewidzieć ja k ie  wypadki w tych 
dniach zajść mogą.

Telegramy.
Wersal, 16 kwietnia.—Dziś nic ważnego nie za­

szło, tylko m iało miejsce k ilka u ta rczek  forpo- 
cztowych. Pow stańcy wznowili zeszłej nocy z fo r­
tów V anvres i Issy kanonadę na w iatr. W ojska 
rządow e m iały ty lko kilku ranionych.

W iadomość jakoby  wzięto 3000 niew olnika je s t 
bezzasadną.

Wersal, 17 kwietnia. — W cyrkularzu  T hiers po­
wiada: R ząd  zw leka jeszcze aby nagrom adzić do­
sta teczne siły zbrojne. S y tuac ja  jeszcze k ilka dni 
się nie zmieni. D ek re t naznacza wybory m unicy­
palne na 30 kw ietnia. W ojska rządow e za ję ły  dziś 
ważny pa łac  Bacon dom inujący nad  A snieres.

W ydawca i R edak to r odpowiedzialny
W. Hindemith.

Obrót tygodniowy na targu Wrocławskim.
Po czw artkow ej, k ró tk iej, ale gw ałtow nej b u ­

rzy, pow ietrze się znacznie ociepliło i p rzym roz­
ki nocne całk iem  ustąp iły . Oziminy w całych Niem­
czech bardzo  pięknie sto ją; w B elgji zaś i w p ó ł­
nocnej F rancji dużo pól w ym arzniętych zaorać 
m usiano.

Usposobienie targów  angielskich było bardzo 
s ta łe , a naw et ceny wyższe; pomimo tego ani Hol- 
land ja, ani Niemcy żaduego ożywienia w handlu 
zbożowym nie okazywały-

T arg  nasz u trzy m ał dość s ta łe  usposobienie i 
ceny po w iększej części przeszło-tygodniow e.

Pszenica, lecz ty lko  w dobrem  ziarnie ożywiony 
zn a laz ła  popyt; za szefel 85 fun t. 82 -  95 sgr.

Ż yto, poślednie tan iej, lecz na piękne dobry po- 
kup, za szefel 84 fun t. 5 9 — 64 sgr.

Jęczm ień, polepszony odbyt, za szefel 74 funt. 
47— 54 sgr.

Owies mniej, za szefel 50 funt. 34— 3 6 sgr.
Groch bez popytu, za szefel 90 funt. 72— 76 sgr.
W ika 90 funt. 58— 90 sgr.
Koniczyna zan iedbana i ta n b j ,  za  100 funt. 

b ia łej 13— 19 tal., czerw ona 10— 17 tal.
O lejne ziarna m niej, za 150 fun t. rzepaku  zi­

mowego 214— 228 sgr., rzep ik  łatowy 1 7 2 —200 
sgr.

O kow ita stałej, za 100 litrów  loco 15% , tal. 
got., a  15*/,, ta l. listem .

D nia 8 i 9 m aja odbędzie się tu tś j  w ystaw a 
byd ła  opasowego, częste zakazy w puszczania by­
d ła  stepow ego do P ru s m ianowicie od po łudnio­
wej strony  K rólestw a i z Galicji powinny skłonić 
naszych obyw ateli z Kaliskiego do zajęcia się wię­
cej wypasem bydła przynoszącym  znaczne korzy­
ści gospodarstw u, bydło niestepowe rzadko za k a ­
zowi1 ulega, nasze zaś m łode i ro słe , dobrze wy­
pasione bydło znajdu je tu  zaw sze dobrego i chę­
tnego kupca. Polecam y więc odwiedzenie w ysta­
wy, ażeby obyw atele naocznie się  przekouali tak  
o cenach jako  i jakości w ystawionych sztuk.

B anknoty  rossyjsko-polskie 79%  tai. za 90 rs- 
W rocław  d. 18 kw ietnia 1871 r.

Dom pośrednictw a ro lniczo-pizem ysłow o-handlow y 
Sadowski  ̂ Sokolnicki.

O g ł o s z e n i a .
Magistrat gubernjalnego miasta Kalisza.

JNś 1978. Na zasadzie Ukazu R ządu G ubern ja l­
nego kaliszskiego z dn ia 3 g rudnia 1870 roku  za 
N. 6526, M ag istra t m iasta gubern ja lnego  K alisza 
podaje do wiadomości, że w dniu 12 (24) kw ie­
tn ia  r. b. o godz. 12 w południe w biurze Magi­
s tra tu  będzie się odbywać g łośna licy tacja  na bu ­
dowę barje r drew nianych na ulicy Józefiny w m. 
K aliszu. L icy tacja zacznie się od summy anszla- 
gowej rs. 310 kop. 17. Z głaszający  się do licy ta­
cji obowiązany je s t przedstaw ić kaucją  w ilości 
% części sum m y anszlagow ej. W arunki licytacyj­
ne m ogą być p rze jrzane codziennie w M agistracie 
w godziuach służbowych.

P rezydent, Halpert.—  Radny, Maczyński.
(111-3-3)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
As 1469/204. P odaje do wiadomości, że w dniu 3 

(15) m aja r. b o godz. 11 rano  w biurze M agistra­
tu  będzie się odbywać głośna licytacja na sprzedaż 
gruntów  m iejskich położonych we wśi Swiercżyua, 
w p rzestrzen i m órg 15 prętów  60; poczynając od 
summy szacunkowej rs. 193 kop. 25.

Z głaszający się do licytacji obowiązany je s t 
p rzedstaw ić kaucją  rs. 20.

W arunk i licytacyjne m ogą być p rze jrzane co- 
dzieunie w M agistracie w godzinach służbow ych.

P rezyden t, Halpert. R adny, Maczyński.
(122-3-1) S ek re ta rz , Opieliński.

Przyjąw szy

AGENTURĘ
Handlowego Towarzystwa

U B E Z P I E C Z E Ń ,
obok in te resu  w łasnego m iałem  na uw adze 
i to , aby zasłużyć sobie na uznanie i zau ­
fanie JW . i W W. obyw ateli. W tym  celu 
z c a łą  usilnością s ta ra łem  się wyrobić tak ie  
w arunki dla ubezpieczających się, aby one 
ja k  najbardziej zbliżone były do zasad p rak ­
tykow anych w b. U bezpieczeniu Rządowem  

i najlepiej odpow iadały widokom ogółu. 
Poniew aż zaś s ta ra n ia  moje uwieńczone zo­

s ta ły  pom yślnym  skutkiem , pochlebiam  więc 
sobie, iż JW . W W. obyw atele ocen ia jąc  za­
pobiegliwość m oją o dobro  ogółu, zechcą 
łaskaw ie popierać usiłow ania moje, k tóre 
u trzym ać się m ogą jedyn ie  przy  dobrem  po­
wodzeniu

Bliższe ob jaśnienia udzielam  listow nie lub 
w m ieszkaniu mojem w K aliszu przy ulicy 
Łaziennej, naprzeciw  cerkwi praw osław nej.

a  <; E 1* T
T ow arzystw a H andlow ego w P ete rsb u rg u  r* 
( 121) Zastaw Przedpełski.

Do w ynajęcia od 1 iipca r. b. dwa 
i mi eszkani a,  każde z 3-ch pokoi i k u ­

chni, o raz trzy  duże pokoje bez kuchni, i dwa 
pokoje kaw alersk ie w dom u pod Nr. 167. W ia­
domość tam że u w łaścicielki Ju lji M ianowskiej. 

(119) ‘

I M
Niżej podpisany w przejeździe przez m iasto tu­

tejsze, podaje do wiadom ości publicznej, iż posia' 
da środek  w ytępiania najniezaw odniej w przecią­
gu trzecll dni wszelkiego robactw a domowego 
jak o  to: pluskiew, moli, pchieł, karaluchów  i t .  p.; 
również szczurów i myszy. Osoby in teresow ali 
raczą  się zgłosić za ro g a tk ę  W rocław ską na Nowy 
Św iat do domu M aurina pod 524.

(123) F. W eyer, wytępiacz.

U R Z Ę D N I K
z e ta tu  spadły, a piszący dobrze, p o trzeb u ­
je  za trudn ien ia  ja k o  pomocnik, przy 
P atron ie , Rejencie i t. p. W iadomość w R e­
dakcji „K aliszan ina.” (109— 3 -3 )

Zginęła suczka, charcik  angiel­
ski, maści piaskowej bez odm iany; Is" 
iskawy znalazca raczy ją  oddać do de­

mu W. D -ra  R edlicha na 2-gie p ię tro  Skurzal- 
skiem u za nagrodą. (124)

B O T A  m ówiąca po polsku 1 
po niem iecku po trzebu je  miejsca. 

B liższa wiadomość w ekspedycji K aliszanina.
( 120)

l)o sprzedania
dwa domy murowane, piętrow e z ofief 
nam i, blachą kry te , nowe, z obszernćm  podwórze®! 
stajn iam i, spichlerzam i m urow anym i i piwnicami' 
nowo wystawione, blachą żelazuą k ry te  w mieści® 
Koninie."

Na hypotece może pozostać rs. 5000, resz ta  do w y­
p ła ty  zaraz. O bliższych w arunkach dowiedzieć 
można w k an cella rji Ł ąckiego  R e jen ta  w K o n i n i e -  

( 1 1 8 - 2 - 1 )

Przegaliński, nadszedł do handlu
(117-3-2) li. M ikulskiego.

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 18 Kwietnia 1871 r.

.Hoiiety i papiery.

Pół-lm perjały ro s sy jsk ie .....................
Obligi sk a rb o w e .....................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „  100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku i860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

t  ̂ „ ,, 1866
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wied. za szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Ołów. Tow. Ros. Dróg Z elaz..
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
5"/0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano jpłaco'111
Ruble i kopiejl/

90 4 i 89
88 , 21 87
88 17 

100 —

13 48

145 — 
142 — 
71 50 
68 - -

j 105 25

W artość kup. od L. Z. starych k. 128§ 
„ „ „ nowych „ 161
„ „ „ Lik widać. „ 152$

Dziś rano ciep ła stopni 7.

W e k s l e .
Berlin: Weksel 100 talarow y 8 d. . 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. . . 
Paryż: 300 franków 2 m .....................

113 85 113 0
7 14 1 Tl

_ __ _
Wiedeii: 150 florenów 2 m. . . . 91 80 91 bO
Moskwa: 100 rsr. I m ..........................
Petersburg: 100 rsr. krótk i. . . . — ,— —

„ ., „ 3 m. . . . — - — /  j

W drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.
\


